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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Pozn.
H a m b u r g ,  18 Lutego. — Na giełdzie przylepiono uwiado

mienie, że chłopi diippelscy opuścili po większej części swoją wieś, 
a ich domy Duńczykowie otaxowali, ponieważ ta  wieś ma być spa
lona przez nich. Powracający z wozami opisują położenie Duńczy
ków jako smutne. W  Gravenstejnie niewolno żadnemu cywiliście 
przechodzić po za posterunek pruski. Każdego cywilistę bez legity- 
macyi stawiają przed sąd wojenny.

— F a e d r e l a n d e t  donosi pod d. 15 b. m. że król duński 
zwiedził przystań kopenhagską, gdzie liniowy okręt szrubowy 
„Skiold“, fregata szrubowa „Sjald“ i korweta szrubowa „Thor‘‘ stoją 
gotowe do wypłynięcia na morze.

A l t  o n a ,  18 Lutego. — Z Kopenhagi donoszą że tam um arł 
w d. 15 b. m- hr. Adam Moltke , były prezes ministerstwa. Wedle 
gazety szlezwicko holsztyńskiej kupcy hamburscy najęli parowiec 
angielski, który ma krążyć na kanale i przetrzegać okręty niemie
ckie, aby nie zawijały do portów duńskich.

— Wedle doniesień z Sztokolmu, znany z amerykańskiej wojny 
baron Yegesack, ma zamiar utworzyć korpus z szwedzkich strzel
ców i z nimi udać się na pomoc Duńczykom.

D r e z n o ,  18Lutego. — D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi z W urz- 
burga, że tam rozpoczęły się dziś konferencye, na które przybyli 
reprezentanci: bawarski, saski, wirtembergski, badeński, heski, 
brunszwicki, sasko wajmarski, sasko majnińgski, sasko Koburg 
Gotha i Nassau

T r y e s t ,  18 Lutego. — W tutejszym porcie szoner duński 
Yermes został obłożony embargiem.

H a n o w e r ,  18 Lutego. —  Dziś zagajono zgromadzone stany. 
Minister wojny baron Brandis odczytał mowę od tronu. W  niej 
powiedziano:

Król dla poparcia większej jedności Niemiec b rał udział w spól- 
nem prawodawstwie związkowem i zjeździe monarchów niemieckich, 
równie nadal starać się będzie na drodze konstytucyjnej o reformę 
związkową z podstawą federacyjną. Na tej drodze trw a król w po
pieraniu prewa księstw. Król wystrzegać się będzie jednostronnego 
występowania, ale nie omieszka przy tem usiłowaniu odwrócić za
grażające rozdwojenie pomiędzy członkami związkowymi i starać 
się o utrzymanie konstytucyi związkowej i niepodległości swojego 
kraju.

Król ubolewa nad tern, że wojska całego związku, a w szcze
gólności hanowerskie nie biorą udziału w działaniach wojennych 
Austryaków i Prusaków.

Nie należy tracić nadziei, że związek celny się utrzyma, Po
łożenie wewnętrzne jest zadowalające.

H a n o w e r ,  18. Lutego wieczorem. — Przy dzisiejszym wy
borze prezesa przedstawiono na wiceprezesów z izby szlachty, Schle- 
pegrella, radzcę skarbowego, Bothm era, hr. Knyphausena; z izby 
deputowanych lir. Bennigsena, landrata Neubourga i Rudolfa Ben- 
nigsena.

F r a n k f u r t ,  18. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem bun- 
destagowem postanowiono wysadzić komisyą względem zbadania za
żaleń Oldenburga przeciw Prusom. W ybór członków do tej komi- 
syi ma nastąpić na przyszłem posiedzeniu Zgromadzenie postano
wiło z powodu nałożonego embargo przez Danią na wszystkie nie
mieckie okręty, wodwet nałożyć embargo na wszystkie okręty duń
skie we wszystkich portach niemieckich.

F l e n s b u r g ,  18. Lutego. — Feldmarszałek W r an gel w pro-

klamacyi swej dziękuje mieszkańcom Szlezwiku za przyjacielskie 
przyjęcie i ochotę w podejmowaniu ciężarów wojennych. Komenda 
najwyższa ułożyła się z dyrekcyą kolei względem utrzymywania re
gularnych przejazdów na kolei między Altoną a Flensburgiem. W ła
dze do tego mieszać się nie będą. Zrównanie z ziemią Dannewirku 
postanowiono.

— Cywilni komisarze wielkich mocarstw niemieckich mieli 
oświadczyć deputacyi z Angeln, że reskrypta co do używania języka 
wkrótce będą zniesione.

— W środę odkryto magazyny ukryte. Feldm arszałek W r an
gel rozkazał 20,000 bochenków chleba wydać z duńskich magazy
nów dla biednych flensburgskich.

B e r l i n ,  19. Lutego, — Najj. Pan raczył nadać księgarzowi F r y d e 
r y k o w i  S c h a e f e r  o w i  w Berlinie tytuł tajnego radzcy komisyjnego.

B e r l i n ,  18. Lutego. — Nat .  Zt g  pisze: gdy o planie niby pru
sk im  względem anneksyi Szlezwiku i Holsztynu rozpisywały się dzien
niki francuskie i angielskie, teraz rzecz tę roznoszą po księstwach. We
dle różnych doniesień z Flensburga bajką tą zajmują się równie w tem  
mieście jak po innych miejscach. Jak się zdaje utwierdza się w tem 
mniemaniu publiczna opinia wskutek pewnych napomknień w prasie ofi- 
cyalnej w tym duchu poczynionych. Zapominają atoli przytem, że cały 
ten projekt niczem innem nie jest, jak pewnym manewrem, aby podać 
jeden dowód więcej przeciw prawu sukcesyjnemu Augustenburga i aby 
przedstawić uchylenie tego prawa jako leżące w pruskim interesie. Pu
szczają więc przy tej sposobności ową bańkę m ydlaną, gdy tymczasem 
nikt nie myśli na seryo o zdobyczy, która całą Europę uzbroiłaby prze
ciw Prusom niemogącym w tym przypadku liczyć nawet na jedynego 
sprzymierzeńca, który teraz z niemi działa,

A p e n r a d e ,  16. Lutego. — Wczoraj stanęła tu główna kwatera 
austryacka, główna kwatera pruska opuściła dziś z rana o godz. 9. Flens
burg i rusza drogą do Gravenstejnu. Zamierzają opasać szańce diipel- 
skie. Oficerowie obu armii wykupili wczoraj wszystkie mapy Jiitlandyi 
i jak się zdaje, armie nie ograniczą się na prostej okupacyi Szlezwiku.

Z G r a v e n s t e j n u  piszą o pierwszej potyczce gwardyi pruskiej do 
gazety krzyżowej: skombinowana dywizya gwardyi, która stała do dnia 
9. w Flensburgu i okolicy, otrzymała d. 10. w nocy rozkaz do wyrusze
nia ku Gravenstejnowi. Marsz wykonano, w czasie zawiei śnieżnej ku 
Niibel i Satrup. Jen. v. d. Miilbe wydał rozkaz 1 bat. 3 pułku gwardyi pie- 
eszej aby przy pomocy 2 dział 6 funt. gwintowanych przekonał się, czyli 
Duńczykowie wysunęli większe siły poza szańce diipelskie. Dwie kom
panie piechoty spotkały pod Satrup podwójne posterunki nieprzyjaciel
skie. Posterunki te cofnęły się za wieś i tu rozwinęły się nieprzyjaciel
skie roje strzelców, utrzymujące żwawy ogień przeciw pruskim tyralie
rom. Skoro ci pośli do ataku, Duńczykowie ustępując odstrzeliwali się, 
a zawsze dobrze i z wielką uwagą celując, bo byli zakryci chrustami. 
Szczególniej strzelali do oficerów. Przed atakiem na bagnety ustępo
wali. Wojsko pruskie okazywało wielką żywność, manifestującą się szyb- 
kiern strzelaniem, nawoływaniem i rozmawianiem. Spokojność zape
wne się znajdzie przy karności i porządku w bitwie przy następnej spo
sobności. Po tyralierce trwającej i '/2 godziny rozpoczęto odwrót ku Gra
venstejnowi. Trzy kompanie pruskie miały 8 rannych, z których jeden 
umarł podczas odwrotu. Między rannymi znajdują się porucznik Bitter- 
feld syn komenderującego jenerała. Otrzymał strzał lekki w nogę. Duń
czycy stracili 10 zabitych i wielu rannych, zabrali im do niewoli 1 ofi
cera, 4 prostych i 2 konie dragońskie. Wielki książę Meklenburg 
Schwerin, jenerałowie v. d. Miilbe i hr. Goltz byli w pobliżu bitwy wy
stawieni na kule nieprzyjacielskie. Czwarta kompania tyralierowała 
przez 2 godziny pod Niibel. Tyralierowanie było trndne w śniegu, w któ
rym tyralierzy nieraz aż do bioder zapadali. Następnie zatrąbiono do 
odwrotu. Rannych odesłano do Flensburga. Z rekonesansu tego poka
zało s ię , że nieprzyjaciel w znacznych siłach stał stał przed szańcem  
diipelskim. Dnia 11 zluzował gwardyą korpus księcia Fryderyka Ka-



rola, a gwardya ma ruszyć do północnego bzlezwiku i stanąć naprzeciw 
Duńczykom znajdującym się pod Koldingiem

królestwo Polskie.
W a r s z a w a  16. Lutego. — Gaz. wrocł. pisze: nakoniec Moskwa 

poznała źe prześladowaniem żydów za pejsy i loki, tudzież szarafany 
więcej chałasu niż reformy dokaże. Zakazała więc policyi chwytać po 
ulicach i na rogatkach żydów i im obcinać brody i pejsy. Natomiast po 
cichu robi to, co publicznie rozpoczęła.

— W  sobotę zeszłą o godzinie 8 wieczorem przybyło dwóch ofice
rów na pięknych sankach na ulicę Pokorną, wezwali żołnierza policyj
nego aby za nimi poszedł do chirurga Neumana. Żołnierz z bronią sta
nął we drzwiach i nikogo z domu niewypuszczał, bo tak  mu przykazali, 
sami zaś oficerowie weszli do izby Neumana i pochwycili jego prześliczną 
siostrę pod ramiona i uyprowadzili do sanek. Panią Burger i cyrulika 
młodego chcących biedź na pomoc pannie, wstrzymał żołnierz, a oficerowie 
tymczasem zniknęli z panną. Przypadkiem tylko jeden oficer w szamotaniu 
się z panną pozostawił płaszcz w izbie cyrulika. Komisarz policyi na
koniec uwiadomiony aresztował policyjnego żołnierza i o wypadku tym
zawiadomił Trepowa.

W a r s z a w a ,  10. Lutego. — żo francuskie i angielskie gazety nie
miłosiernie kaleczą a nawet przekręcają nazwiska polskich miejscowości 
i osób, to jest rzecz tak powszechna, że musieliśmy się do niej przyzwy
czaić; ’lecz niecierpliwimy się wtedy tylko, kiedy mimo wprawy w odga
dywanie , nie możemy czasem domyśleć się o czem lub o kim mówi ga
zeta. Często także dzienniki te , czerpiąc z gazet polskich, przy skra
caniu i ogólnianiu robią omyłki, mianując np. kogoś gubernatorem, choć 
był rzeczywiście naczelnikiem wojennym, jenerałem tego kto był pułko
wnikiem, policmajstrem lub czemś podobnem. S ą to omyłki nie wiele 
znaczące. I uważny czytelnik bierze fakt sam, porównywa go z innemi, 
z całym ogółem stanu rzeczy, i jeżeli nie znajdzie rażącej dysharmonii, 
jeżeli nie widzi tendencyjności, naciągania; jeżeli dziennik występuje 
w obronie sprawiedliwości, prawdy, cywilizacyi, to przyjąć może czytel
nik, że fakt jest prawdziwy, choćby w relacyę wkradały się wyżej wzmian
kowane niedokładności. Zresztą prawda ma swój blask właściwy swoją 
woń, tak,  iż nie potrzeba wysokich studyów, dość mieć zdrowy rozum 
w głowie, żeby ją  rozpoznać w tłumie różnobarwnych wieści. Jakoż 
mimo niesłychanie bezczelnych zaprzeczali i kompozycyj organów mo
skiewskich , opinia Europy nie dała się zbałamucić i każdy nieuprze- 
dzony człowiek wie dobrze co trzymać o postępowaniu Moskali w Polsce.

D z i e n n i k  P o w s z .  zrobił postęp: dotąd m iał zwyczaj nie zapu
szczać się w żadne zbijanie faktów dowodzeniem, krzyczał ty lk o : fałszem 
jest i na tern koniec. Teraz zaprzecza w nowy sposób: korzystając 
z omyłek w wymienianiu nazwisk lub urzędów, korzystając z nieznajo
mości kraju naszego przez zagranicznych sprawozdawców, zaprzecza 
faktem  przez nich podawanym. Tak niedawno wypierał się balu ochy- 
dnego w Tykocinie, dla tego tylko, że zagraniczna gazeta pisała, iż na
czelnik moskiewski zrobiłjo nim raport do gubernatora cywilnego. »Otoż 
to znajomość rzeczy, wykrzykuje Dz. Po w., jak  gdyby naczelnik wojenny 
zdawał kiedy raporta gubernatorowi cywilnemu!* ■ tymczasem jest to 
złośliwe przekręcenie, bo naczelnik moskiewski niekoniecznie znaczy 
»wojennego,« ale naczelnika powiatu naznaczonego pizez Moskwę, a więc 
naczelnika cywilnego. Tak też było doniesione do C h w i l i ,  z której 
opis tego faktu rozszedł się dalej. Wczorajszy D z i e ń  n i k  P o  w. w ten 
sam isposób wojuje z M o r n i n g  P o s t e m ,  który przytacza tez same 
fakta, które i C h w i 1 a ogłosiła, tylko z małemi przekręcaniami, dowo- 
dzącemi nieznajomości kraju, ale bynajmniej nieuchybiaj^cemi prawdzi-
wości faktów. i •

Komisarz policyjny Drozdowicz przychodził do księdza Rzewuskiego, 
są osoby, które go tam widziały. Wprawdzie, bezrząd moskiewski może 
zmusić ks. Rzewuskiego do podpisania reklamy, że nikt u niego nie był, 
ale cała ludność Warszawy wie już dobrze, jak się wymuszają takie pod
pisy i, przepraszam za zboczenia, tak samo też uważa ogłoszoną wczoraj 
reklamę Krzywickiego, marszałka szlachty gubernii grodzieńskiej, jalto 
niby adresy do cara były dobrowolne. Cała Europa wie, co sądzie o do
browolności Polaków pod jarzmem Moskali. _

Dalej idzie rektyfikacya jakoby subjekt kupca deportowanego Kru- 
peckiego, za siebie podpisał adres, kiedy w dodatku do D z. I  o w. wyra
źnie wymieniono, że za nieobecnego Krupeckiego. Opisy, jakie dalej 
korespondeneya M o r n i n g  P o s t  a zamieszcza me są dla nas nadzwy
czajnością, bo są tylko próbką tego co codzień ponosimy; azap ie ra n e  
na zasadzie tego, że niemasz jenerała Osten-Sakena jest bezczelne, bo 
fakt sam jest prawdziwy, i przesłałem C h w i l i  datę raportu wójta gminy 
donoszącego o spaleniu dworu i zabraniu inwentarza i ruchomości oby
watela przez Sakena, policmajstra w Kutnie, a mniejsza o to czy on je
nerałem , pułkownikiem czy majorem. Eakt zbicia organisty w Niepo
ręcie na progu kościoła przez kozaków jest także autentyczny, a Dz i eń .  
P o  w. nie stawia żadnych dowodów. Następnie wprawdzie w Bielsku 
żaden obywatel Puławski nie umarł wskutek złego obchodzenia się z nim 
podczas śledztwa, bo rzecz działa się w Biały; a następne zapytania, 
kto uwierzy temu i temu faktow i, są bardzo bezczelne w ustach tego, 
kto musi w sumieniu być przekonanym, że nikt jemu nie uwierzy.

K ilka dni temu hr. Józef Zamoyski, syn Konstantego ordynata, 
otrzymał wiadomość o niebezpiecznej chorobie ojca, przebywającego 
w Anglii, i wezwanie od niego aby jak najspieszniej przyjeżdżał. Zrobił 
podanie o paszport i przesłał jenerał policmajstrowi. Na trzy dni przed 
balem u Berga, z bióra Trephofa odesłano Zamoyskiemu napowrot po
danie o paszport wraz z dołączoną kartą, na której napisane było: Prze
ciw wyjazdowi JW. Pana nie zachodzą żadne trudności ze strony J W . 
jenerała policm ajstra, ale zechcesz Pan niniejsze podanie przedstawić 
namiestnikowi na balu w d. 7. bm. Karty tej nikt nie podpisał, ale cała 
przesyłka była pod pieczęcią jenerał policmajstra i z jego biorą wysłana_

Drugie podobne zdarzenie jest następujące: Pani W iktorya Skarżyńska 
przebywa od kilku la t w Warszawie; w dobrach jej przez cały ciąg po
wstania, istnieje szpital dla powstańców i dla M oskali, tak, że raz ci, 
drugi raz tam ci, lub też jedni i drudzy pomięszani otrzymują pomoc le
karską i wygody potrzebne w chorobie. Władze moskiewskie wiedziały 
dobrze o tym szpitalu zwiedzały go kilkakrotnie, badając, czy między 
chorymi powstańcami niema kwalifikujących się do zabrania jako ozdro- 
wiałych. W tych dniach p. Skarżyńska otrzymuje niespodzianie wyrok 
naczelnika wojennego okręgu w którym są jej dobra, skazujący ją na za
płacenie 2000 rs. kary za to, że we dworze jej, tam gdzie się szpital po 
mieszczał, znaleziono przy rewizyi jeden numer N i e p o d l e g ł o ś c i .  Ter
min wypłaty nadzwyczaj krótki. Zagrożenie zasekwestrowania dóbr 
w razie chybienia, i krzycząca niesprawiedliwość tego wyroku, skłoniły 
panią Skarżyńską, że udała się z reklamacyą do Trephofa. W piątek 
otrzymuje podanie swoje zapieczętowane tak samo jak hr. Zamoyski, 
i tak samo dołączoną karteczkę z uwiadomieniem, ażeby z podaniem 
swojem udała się na bal niedzielny do Berga, który niezawodnie przy
chyli się do jej prośby, i z ostrzeżeniem, że wzmianka o szpitalu jest 
bardzo dla niej niebezpieczną, że rząd nigdy nie zezwalał na ten szpital 
i że mogłaby się narazić na stratę m ajątku! Pani Skarżyńska była na 
balu, hr. Zamoyski nie był. Ale co mówić o rządzcy kraju, który takiemi 
sposobami sprasza gości na bal. Chw.

— Odebraliśmy z Warszawy następujący list:
»W niedzielę na balu u jen. Berga znajdowało się osób 620, a za

proszonych było 2000. Widziano na tym balu kilku młodych paniczów, 
dawnych bywalców zamkowych. Jen. Berg okazywał się bardzo uprzej
mym. Nieliczni Polacy, którzy bez żon znajdowali się na tym balu, opu
ścili zamek po północy i na kolacyi nie byli.

Jedni utrzymują, że namiestnik był zadowolony z balu, drudzy prze
ciwnie, gdy tyle zaproszonych odmówiło. Ma tu  być jakiś jenerał przy
słany umyślnie z Petersburga, niby dla zbadania prawdy. Na post za
powiadają rauty, lecz prędzej można wnosić, że w towarzystwie mos- 
kiewskiem będą bale, albowiem rosyjski karnawał potrwa jeszcze kilka 
tygodni.

Z prowincyi dochodzą nas mniej wesołe wiadomości. Do obywatela 
w gubernii radomskiej p. Kalisza przyszli Moskale dla zrobienia rewizyi, 
jak  wszędzie teraz robią po dworach, szukając powstańców i ukrytej 
broni. Odbyto wfięc rewizyę w całym domu, Że zaś była to ranna go
dzina, zastano gospodarza w szlafroku pijącego herbatę. Aczkolwiek 
nie znaleziono nic podejrzanego, jednak, by zostawić pamiątkę tej wi
zyty, kapitan dowodzący kazał kozakom porwać gospodarza domu i wy
liczyć mu znaczną ilość batogów. Następnie nieubranego i zbitego wzięto 
ze sobą i zaprowadzono na piechotę do drugiej wsi, gdzie mu pozwolono 
przynajmniej okryć kożuchem zmarznięte i zbite ciało; potem zagnano 
do lasu i tam dopiero, jakby dla żartu, puszczono go mówiąc: »stupaj 
do dom.« Sąsiedzi p. Kalisza, dowiedziawszy się o tym gwałcie, zebrali 
się w liczbie kilku osób i pojechali do Radomia zanieść skargę przed jen. 
Uszakowa i spytać go ażali to są środki mogące wpłynąć na uspokojenie 
kraju? I  tych kazał Uszakow za śmiałość i za głupstwo, jakiego się do
puścili w zapytaniu, wybatożyć. Podobny los spotkał wielu obywateli 
ziemskich w lubelskiem i radomskiem.

Arcybiskup podaje dość często bardzo gorące listy wykazujące stan, 
położenie i obowiązki obecne naszego kościoła. Duchowieństwu szczegól
niej zaleca obchodzenie surowe postu, cytując wypadki w piśmie św. za
warte, jak post i szczera pokuta przebłagały nieraz gniew Boży a spro
wadziły miłosierdzie i pocieszenie.«

Możemy dzić podać niektóre szczegóły o utarczce, o której wczoraj 
wspomnieliśmy. W nocy z 7. na 8. t. m. konny patrol polski pod dowódz
twem Belartiego alarmował Jędrzejów, a zabiwszy 2 Moskali stojących 
na pikiecie, udał się spiesznie w kierunku Chrobrza. Kozacy puścili 
się za nim w pogoń i dognali w Złotej. Tam nastąpiło starcie się patrolu 
polskiego z kozakami, podczas którego Belarty został ranny i wzięty do 
niewoli, ludzie zaś jego cofnęlii się szczęszliwie i zapewne połączyli się 
z znaczniejszym oddziałem polskim stojącym w tamtej okolicy. Zdaje się 
iż kozacy podpalili Złotę, gdyż wiemy od naocznych świadków, iż widać 
było w tym dniu wielką łunę ogarniającą tę wieś. Nie wiedzieć jednak 
jeszcze, czy wieś, czy też zabudowania dworskie spłonęły. — Byłby 
to nowy czyn w a n d a l i z m u  m o s k i e w s k i e g o .  Złota bowiem jest 
jedną z n a j l e p i e j  zabudowanych i zagospodarowanych wsi w tamtej 
okolicy.

Gaz.  Nar .  podaje w tych słowach następującą wiadomość, która, 
jeżeli się stw ierdzi, nie małej jest wagi.

» Najważniejszą jednak wiadomość przywieźli dzisiaj podróżni, przy
bywający z Podlasia od granicy litewskiej. Lud katolicki w gubernii ko
wieńskiej dowiedziawszy się o zamiarze Moskwy przesiedlenia go za Wołgę 
w razie, jeżeli nie dozwoli chrzcić dzieci na shyzrnę, powstał gromadnie, 
uzbroił się czem mógł i stanął obozami w lasach. Wiechy, palące się na pa- 
dórkach, dały od wsi do wsi sygnał do tego.«

Piszą do tego dziennika z hrubieszowskiego 6. Lutego:
»Oddział hrubieszowskiej jazdy Rokitnickiego uwijający się po na

szym powiecie od 18. Grudnia, został dnia 4. Lutego zaatakowany przez 
Moskwę między Uchaniami a Jarentowem. Moskali było rota piechoty, 
40 kozaków i 25 dragonów. Zaatakowali naszych o wpół do 9. godzinie 
rano. W pierwszem starciu padło od pierwszych strzałów sześciu 
dragonów. Moskale zostawili ich na pobojowisku i sami cofnęli się 
szybko. Chw-

Francy a.
P a r y ż ,  16. Lutego. — Wczoraj odbyła się nadzwyczajna narada 

ministeryalna. Rząd duński poprosił przez posła swego hr. Moltkę Fran- 
ayą opomoc ,  odwołując się na trak ta t z r. 1720, którym Prancya za
gwarantowała duńskiej monarchii posiadanie Szlezwiku. Jak się zdaje
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Nu nrzeciaeaiaca się walkę w Polsce zwroconą jest ciągle baczna 
uwaga" gabinetu cesarskiego, i coraz baczniejszą się staje w miarę up y- 
w S v c h  miesięcy zimowych , które tej walki me wstrzymały.

Ta dni 10 lub 12 ujrzymy nader ważną i zajmującą pubhkacyę, 
k t ó r a  U l ic z n o ś c i  europejskiej obudzi ciekawość .  Już na ukończeniu 
est druk korcspondencyi k s i ę c i a  Adama Czartoryskiego z Aleksandrem I.

Nie rzuci ona nowego światła na uczucia patryotyczne księcia, lecz listy 
Aleksandra dostarczą nader przekonywających dowodow i historycznych 
dokumentów do sprawy polskiej, które się staną ostrym orężem pizeciw 
ici nienrżviaciołom i politycznym fałszerzom dziejów.
3 J 1 Nieznużony Emil de Girardin wydaje nową a grubą broszurę: 
»Paix et la l ib e r tL  L a  F r a n c e ,  l a  N a t i o n ,  le N o r d  1’U m o n  
(redagowane przez p. Poujoulat przyjaciela br. Meyendorfa) i pierwszy
korespondent I n d e p e n d a n c e  zalecają tę bezgramnę.

Wyszła w Brukselli broszura: Lettre sur 1 opu scule de Proudhon, 
s ile s  traitós du 1815 ont cesse d’exister pa r . . . .  Ponnan«.

Austrya.
W i e d e ń ,  16. Lutego. - N a t .  Z tg pisze: faktem jest, ze Prusy 

pierwsze odrzuciły propozycyą angielską względem zawieszenia brom, 
ale i Austrya poszła za tym przykładem i dla tego lord Palmerston od
stąpił od dalszych nagabywań. Pruski gabinet sądzi, ze bez obsadzenia 
Jiitlandyi opór duński nie może być trwale przełamany na stałym lądzi . 
Austryack( gabinet zaś tego zdania nie podziela. Nie przy jednejj spos - 
bności okazały się trudności wypływające z konwoncyi. Zresztą znaj
dują się Austrya i Prusy spoinie pod pressyą powszechnego położenia 
świata, które pozostanie niepewne i chwiejne dopóty, dopoki się łran cy . 
nie oświadczy. C a l i c y B . .

K r a k ó w  13. Lutego. — Sprawozdanie z posiedzenia publicznego 
c. k. sądu karnego w Krakowie w d. 11., 12. i 13. Lutego r. b

Prezydujący: Arzt; sędziowie: Feliks Dobrzański, Jaw oisk i, pro- 
tokólista- Łuszczyński; zastępca c. k. prokuratory: Krynicki; obrońca. 
Dr. Machalski. (Dalszy ciąg.)

N a i a Ś  oskarżonych1 s^Stykamy znów p. Antoniego Kłobukow- 
skiego -  okok niego zasiada tym_razem pan Leon C kzanow ski^Przed-
m /otem^skarzenia względem pierwszego, jest R o d n ia  naruszenia spo- 
kojności publicznej z § 66 k. k. tudziez przestępstwa §. 38 i 39 u. d. z r.

rveodnej z 8 66 k. k. przez zarządzenie wydrukowania w Ni. 27 C z a s u  
z r  1863 dwóch odezw komitetu centralnego jako prowizorycznego 
rządu narodowego, obu z dnia 22. Stycznia 1863 -  tudziez proklama- 
c y i  j e n e r .  Maryana Langiewicza do mieszkańców województwa krako
wskiego z daty »Kwatera główna W ąchock ’26. Stycznia 1803 r « Roz
szerzanie odezw powyższych stanowi zbrodnię naruszema spokojnosci 
publicznej w myśl § 66 k. k. i rozporządzenia mimstr z d. 13 Pazdz 
1860 r., o k tórą to zbrodnię pan Kłobukowski na podstawie własnego
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z Gaz.  N a r o d o w ą  w przedmiocie bezpośrednich przyczyn powstania, 
iż takowe nie było przygotowanem zdawna, lecz rozpaczliwym wybu
chem wywołanym gwałtami moskiewskiemu Lubo niepodległość naro
dową’tylko drogą zbrojnego powstania można wywalczyć, jednak C z a s  
nie może pochwalać obecnego powstania, skoro takowe jest przedwcze
s n e m u  zatem pomyślnego skutku nierokującem. W końcu zapewnia 
autor artykułu, iż »krwawe wysilenia narodu celem uzyskania niepodle
głości C z a s  umie oceniać i światu jak należy przedstawiac«. lie s  
zatem artykułu powyższego powchwala powstanie, ktorego celem wy
walczenie niepodległości Polski: zaczem zawiera znamiona przestępstw a

^ O przestępstwo to oskarżonym zostaje pan Chrzanowski, jako przy
znający się do napisania artykułu inkryminowanego. Zarazem oskaizo-

nym zostaje pan Kłobukowski jako odpowiedzialny redaktor C z a s u  
o przestępstwo z § 39 u. d. z. r. 1852, a to przez medołożenie winnej 
baczności, skoro wydrukowaniu w C z a s i e  artykułu inkryminowanego

S12 nZarzut zbrodni z § 66 k. k. uchyla p. Kłobukowski, składając na 
stół G az N a r ó d ,  lwowską z d. 1. Lutego 1863 r., k tóra już w tym nu
merze, a zatem w 4 dni pierwej niż Czas ,  odezwy obecnie inkrymino
wane podała do wiadomości publicznej. Prokuratorya lwowska me wi
działa dostatecznego powodu w ogłoszeniu tychże odezw, do wystąpie
nia przeciw Ga z. N ar. Dziennik ten był zresztą rozpowszechnionym 
w Krakowie: właśnie z powodu tych odezw był w rękach wszystkich.
A jednak z urzędu nic nie uczyniono, aby zatamować swobodne .krąże
nie owych odezw, które prócz ogłoszenia w Gaz.  N a r ó d ,  znane b jty  
wszystkim z tysiąca egzemplarzy w obiegu. Takie faktyczne stosunki 
sprawiły, iż oskarżony zarządził wydrukowanie w C z a s i e  odezw inkry
minowanych, jako ważnych dokumentów z historyi bieżącej. Nie należy 
zapominać iż w owej chwili bardzo niedokładne miano wyobrażenie 
o § 66 k. k! i konwencyi z d. 19. Października 1860 roku. Są to okoli
czności tak przeważne, iż niewinność oskarżonego w pełnem wystawiają 
świetle: z a c z e m  uprasza tenże o uwolnienie go od zarzutu zbrodni z §
66 k k

Poczem zabiera glos p. Chrzanowski. W artykule inkryminowanym 
(przemawia), nie ma ani pochwały, ani nagany powstania: jest tylko 
przedmiotowe przedstawienie faktów; napisano tam : »fakta dowodzą 
swoją niezbitą logiką, że straszne bezprawia rządu rosyjskiego popchnęły 
lndność Kongresówki do nieprzygotowanego wybuchu«. Wątpliwe w po
czątkach pobudki powstania, dziś już są powszechnie wiadomemi, a me 
z a d a j a k ł a m u  ówczesnemu zapatrywaniu się Oz as u. Wszakzez w urzę
dowym organie swoim przyznał sam rząd rosyjski, iż dla tego zarządził 
pobór proskrypcyjny, aby wywołać powstanie, chcąc przynajmniej po
zbawić go członków, skoro nie mógł dosięgnąć głowy. Jest więc, jak 
oskarżony z naciskiem powtarza, artykuł inkryminowany tylko przed- 
miotowem przedstawieniem rzeczy: przekonań osobistych autora, jako 
Polaka, sąd tam nie znajdzie, oceniać więc ich me może, bo wewnę- 
trzne przekonania człowieka Bóg sądzi a nie ziemskie władze.

Dstęp końcowy artykułu inkryminowanego, który szczególną na się 
zwrócił uwagę prokuratoryi, jest wypowiedzeniem ogólnego prawidła 
a nie pochwałą powstania polskiego. Cenić wysilenia narodu celem 
uzyskania niepodległości nie omieszka zapewne żaden wykształcony 
a uczciwy człowiek. Oskarżony powołuje się w tym względzie na ode
z w y  monarchów sprzymierzonych w r. 1813 me tylko oceniające, lecz 
wręcz pochwalające dążenia Niemców do wywalczenia niepodległości. 
Król pruski w odezwie do narodu sławi bohaterskie wysilenia bzwajca- 
rów i Holendrów celem wybicia się z pod jarzma. Tyrolczycy, którzy 
w r 1807 i 1808 wbrew traktatom  podnieśli oręż przeciw Bawaryi, zo
stającej pod hegemonią francuską, aby zrzucić przewagę obcą, uzy- - 
skali za to nie tylko ocenienie, lecz nawet pochwały monarchów austrya- 
ckich, a w pamiątkę swych wysileń otrzymał odtąd w manifestach mo
narchów Austryi zaszczytny przydomek »wiernych i walecznych Tyrol
czyków.* Przy zagajeniu seimu w Warszawie r. 1818, Aleksander I. po
chwalał wysilenia Polaków gwoli utrzymaniu niepodległości politycznej, 
a tejże treści odezwę wydał W. Ks. Konstanty do wojska polskiego. Za
prawdę, wyrzucilibyśmy z historyi najpiękniejsze jej karty, gdybyśmy 
wyrzucili wysilenia narodów o odzyskanie niepodległości.

Na zapytanie prezydującego p. Kłobukowski oświadcza, iż inkry
minowanego artykułu przed oddaniem takowego do druku nie czytał, ile 
że p. Chrzanowski, wedle porządku w redakcyi zaprowadzonego, jako 
referent do spraw polskich i rosyjskich, mógł zarządzić wydrukowanie 
artykułów swego pióra bez poddania tychże poprzedniemu rozbiorowi re
dakcyi. Zresztą wyznaje, iż po sumiennem rozważeniu artykułu inkry
minowanego, niemógł dopatrzeć się w nim znamion przestępstwa przez 
prokuratoryę zarzuconego.

Tą prezydujący wywołuje sprawę następną.
Na ławie oskarżonych następuje częściowa zmiana: ustępuje p. Kło

bukowski przykuty dotąd do niej odpowialnością redaktora, pozostaje 
p. Chrzanowski.

Spraw a, mająca być obecnie przedmiotem rozprawy, nie jest spra
wą drukową, lecz polityczną; połączoną jednak została uchwałą sądo
wą drukową p. Chrzanowskiego, której przebieg wyżej podaliśmy, celem 
równoczesnego orzeczenia. P. Chrzanowski oskarżonym jest o zbrodnię 
naruszenia spokojności publicznej z § 66 k. k. »przez pośredni udział 
w powstaniu i uboczne popieranie celów tegoż«, które to oskarżenie znaj
duje w akcie oskarżenia uzasadnienie treści następującej:

Przy przesłuchaniu w śledztwie przyznał oskarżony, iż w Marcu r. 
1863 przesłał p. Władysławowi Bentkowskiemu książki treści wojsko
wej,  każdą w większej liczbie egzemplarzy. Cel tej przesyłki wyjaśnia 
się z listu oskorzonego do p. Bentkowskiego w papierach tegoż znalezio
nego : doradzano w nim bowiem odbierającem u, aby książki przesłane 
rozdał między publiczność, czego też już i piszący dopełnił, rozdawszy 
kilkanaście egzemplarzy dzieł treści wojskowej, aby »zamiast bruki szli
fować, co czytali.* Zważywszy na okoliczności towarzyszące przesłaniu 
owych książek , a mianowicie na czas, w którym nastąpiło, na stanowi
sko zajmowane wówczas w powstaniu przez p. Bentkowskiego; na wezwanie 
do tegoż, aby nadesłane książki rozpowszechniał, wreszcie i na własne 
przyznanie się w liście, iż oskarżony rozdawał już był one książk i, aby 
je ^tutejsi bruk szlifujący« czytali, pod którymi powstańców rozumieć 
należy, przychodzi uchwała sądu wyższego akt oskarżenia zatwierdza
jąca do nieomylnego wniosku, iż rozdzieleniem książek treści wojskowej 
między powstańców, zamierzano pouczać tychże teoretycznie w sprawach 
wojskowych, zatem popierać pośrednio powstanie.

Przyznał również w śledztwie oskarżony, iż przez dni kilka za wsta-
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wieniem się kanonika Kotkowskiego dawał wsparcie 34 osobom z Kon
gresówki zbiegłym, a do parafii ks. Kotkowskiego należącym. Cel ta
kowego wsparcia wykryła kartka z ręki oskarżonego pochodząca, a w pa
pierach rzeczonego ks. Kotkowskiego znaleziona. W tejże bowiem upra
sza piszący, aby ks. Kotkowski usunął z liczby potrzebujących tych, któ 
rzy przez swe postępowanie wsparcie nie zasługują; tym zaś, którzy nie 
mają determinacyi do walczenia z wrogiem zapowiedział, aby wystarali 
się o zatrudnienie, gdyż tylko przez krótki czas jeszcze wsparcie pobie
rać będą. Treść kartki powyższej stanowi poszlakę z § 138 K. P. S. K., 
iż oskarżony wspomniane uczynki clrześciańskie jedynie w zamiarze po
pierania powstania świadczył. Zaczem w obec uzasadnionych poszla- 
ków p. Chrzanowski prawnie o zbrodnię z § 66 k. k. jest oskarżonym — 
kończy powołana już uchwała sądu wyższego. (Dal. ciąg n.)

Włochy.
Genua ,  14. Lutego. — Część armii wynosząca 27,000 żołnierza tu 

przybyła. Wydano rozkazy do obsadzenia fortec Piacenzy, Bolonii i An- 
kony. Dla Ankony nadeszło tu 600 skrzyni granatów i 30 armat pozy
cyjnych. 'Zakupiono 10,000 wołów, z których część już nasalają.

Przybyli do Poznania dnia 18. Lutego.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: Boas z S ied leczka, Ik ie r z W ąg ro w ca , G rossm an z Skw ierzyny ,

M itte lstS d t z M ar ia n o w a , Zelasco z K ow anów ka.
P O D  C ZARNYM  O R Ł E M : B ecker i M ath e s  z K rz y ż a , D r. P aw łow ski z B u k u , L ange 

z Ś re m u , Zobolinska z Bydgoszczy.

H O T E L  P A R Y S K I: P ią tk o w sk i z W innogóry , K oby lańsk i z M ystek .
K R U G A  H O T E L : H olscher z K u rn ik a , D o rn  z S ie rak o w a , Schm aed icke  z G rodziska, 

H u n n ric h  z G rudziądza  , H ille  z  Zielonej gó ry .
E IC H E N E R  B O R N : P akuscher z  R aw icz a , H a fn e r z ż ó łk w i,  B erlinger z T argow ej górki.
PO D  B A R A N K IE M : G riiger z  gó rn . L indew iese.

Z d n i a  19. L u t e g o .
B A Z A R : prob. R uszczyńsk i z D obrzycy, Z aw adzk i z W ierzen icy , K o szu tsk i z  W argow a, 

N iem ojew ski z S liw n ik , C hłapow ski z B o n ikow a, hr. M ielżyóski z K o tow a, K arśn ick i 
z M y ste k , B ieńkow ski z S m u szew a , K ow alsk i z W ysoczki.

H O T E L  DU N O R D : R eid  z K w ilcza, Z akrzew ski z Ż abna , b r. P o tw orow ski z  Parzęczew a, 
Pokojsk i z W oynow a, R aszkiew icz z G ąsaw ek .

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M SK I: W andrey  z  M ylina, M ache z W rześn i, B rinosk z R aszkow a, 
Scbolz, C horus i G oldstein z W rocław ia, K az O ffenbach, G oetze z L ipska.

M YLIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S toc  z T arn o w a , N agło  z B ielaw, S an n e r z  C refe ldu , 
M orsbach z B arm en , E ngelsing , London i W irtsc h af t z W rocław ia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: P ru scy  z P ie ru szy n a , R u tkow ski z Podlesia, h r . Ł u b ień 
ska  z W arszaw y, R onka z M iłosław ia, P e te rs  z G łogow a, E lk a n  z W rocław ia.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K tis tner z B erlina , L ask au  z  W rocław ia, M athies z R yczyw ołu, R a- 
dojew ski i H e rte ll  z W schow y, H ensi z S z a m o tu ł, H eickerod t z P ła w ie c , L ehm ann  
z G arbów , Busse z B rodziszew a.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Szm idt z R adzew a, R ankow ski z B łociszew a, D r. A dam sk i 
z B u k u , Z akrzew sk i z C ich o w a , R aczyńsk i z B ie rn a tek , H a rm e l z Leśniew a, Schrey- 
ber z N ow ejwsi.

H O T E L  P A R Y S K I: prob . S iko rsk i z R yczyw ołu  i K u k liń sk i z G łu c h o w a , O tocki
z G ogolew a.

S E L IG A  O B E R Ż A : B ogusław ski i K u llak  z P n iew , P ep ińsk i z Grabow iec.
K E IL E R A  IIO T E L  A N G IE L S K I: T rade liu s  z W o ld en b erg a , K erge r z W en z e l, N arn ich  

z Ś rem u .
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: S tegem ann  z J a ro c in a , G adom ski z Golimowa.

Bank prowincyalny akcyjny 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Szóste zwyczajne Walne zebranie akcyonaryu- 
szów odbędzie się dnia 14 Marca t. r. przed po
łudniem o godzinie lOej w lokalu bankowym 
przy ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 17., stoso
wnie do przepisów §§. 39. 40. 41. Statutu.

Przez dwa 14. Marca poprzedzające dnie w 
czasie służbowym dawane będą w lokalu ban
kowym za okazaniem akcyj (§. 40. Statutu) kar
ty wnijścia i karty do głosowania.

Poznań, dnia 16. Lutego 1864.
Rada administracyjna.

B i e l e f e l d .

DYREKCYA GŁÓWNA
Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego

—W Królestwie Polskiem,

Na skutek żądań przez Kommissyę Rządową 
Przychodów i Skarbu, już też przez rozmaite 
prywatne osoby wniesionych, o wystawienie 
i wydanie duplikatów w miejsce zniszczo
nych lub zatraconych, bądź skradzionych 
im Listów Zastawnych i kuponów, wymienio
nych tu w dołączającym się wykazie, pod datą 
niniejszego obwieszczenia urzędownie poświad
czonym , stronnic liczbowanych prócz karty ty
tułowej 16 zawierającym, i po udowodnieniu 
przez każdego z poszkodowanych środkami 
przez prawo wskazanemi, iż był rzeczywiście 
ostatni posiadaczem Listów Zastawnych i ku
ponów w wyżej powołanym wykazie umieszczo
nych , i że Listy, oraz kupony przezeń poszuki
wane temi właśnie numerami, jakie wymienił 
oznaczone były, Dyrekcya Główna w wykona
niu Art. 124 i następnych, prawa z dnia 1. (13.) 
Czerwca 1825. roku § 213, i następnych prawa 
z dnia 2. (14.) Marca 1826. roku, i Art 48 pra
wa z dnia 28. Czerwca (10. Lipca) I860, roku, 
wzywa niniejszem każdego posiadającego który
kolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wy
żej powołanym wykazem objętych, aby się z ta
kowym zgłosił do Dyrekcyi Głównej Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego, w ciągu roku 
jednego, licząc od daty na niniejszem obwie
szczeniu wymienionej; te bowiem z rzeczonych 
Listów i kuponów, z któremiby się w oznaczo
nym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niema- 
jące żadnej wartości ogłoszone zostaną, a w ich 
miejsce duplikaty stronom interesowanym wy
dane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego Li
stu Zastawnego lub kuponu, zgłosi się z nim 
cło Dyrekcyi Głównej, i poszukującemu wła
sności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dy
rekcya Główna okazany List lub kupon zatrzy
m a, — okazicielowi wyda świadectwo zatrzyma
nia, i o tem poszkodowanego zawiadomi przez 
Woźnego Sądowego. W ciągu sześciu miesięcy 
od daty takiego zawiadomienia żądający wyda

nia duplikatu, winien złożyć Dyrekcyi Głównej 
dowód wydanego pozwu do Sądu Cywilnego, 
i opłaconego wpisu lub skargi do Sądu Karne
go a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawo
mocny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po 
tem zawiadomieniu, jeśli sprawa wytoczoną 
została na drodze Cywilnej, a w lat pięć jeżeli 
poszła na drogę Karną. Sprawy cywilne tego 
rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skró
conych , a wpis przez powoda opłacony, może 
być przez pozwnanego podniesionym. Po upły
wie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli 
wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór 
uważać się będzie za niebyły, a Dyrekcya Głó
wna przywróci obieg zakwestyonowanym Li
stom lub kuponom.

Warszawa, dnia 10. (22.) Październ. 1863. 
p. o. Prezesa 

Radzca Kollegialny Vt'Sefrzewińsfci* 
Pisarz Assesor Kollegialny MtVXOSO t e s l i  i  •

Gospodarstwo na chubach Kleszczewskich, 
obejmujące 103 mórg wraz z łąką, jest z wol
nej ręki do przedania; ktoby sobie życzył tako
we nabyć, niech się zgłosi do właścicielki grun
tu , zamieszkałej na Kolonii IŁrysa- 
wskiej pod Środą .  51’. Otssew&hu,

Meblowany pokój jest do wynajęcia przy wiel
kich Garbarach pod Czarnym Orłem.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 19. Lutego 1864.

t Ł y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Luty 
282/3 list. V,2 pien., na Luty Marzec 282/3 list. 
y12 pien., na Marzec Kwiecień 283/6 list. 3/4 pien., 
na wiosnę 29 list. i pien., na Kwiecień Maj 
29'/3 list. '/ł pien., na Maj Czerwiec 30 '/6 list. 
30 pien., na Lipiec Sierpień 32 pł.

O l i O 'v v i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 6000 kwart. Na Luty 
12% list. l7/ 24 pien., na Marzec 125/s pien. i list., 
na Kwiecień 13 pien. i list., na Maj 131/3 list. 
% pien., na Czerwiec 132/3 list. %  pien., na 
Lipiec 14 list. 13u/12 pien.

Wiadomości handlowe.
Be r l i n ,  18. Lutego.

Pszenica 47—56 tal.
Zyto na wiosnę 337/8—3A 4al., na Maj Czer

wiec 34 '/2—3/s tal.
Jęczmień wielki i mały 28—34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastwę 35—48 tal.
Rzepik zimowy 80 tal.
Olej rzepiowy na Luty 1023/24—11 tal., na 

Luty Marzec także., na Kwiecień Maj l i y 24 tal., 
na Maj Czerwiec’ 11 % tal., na Wrzesień Paźdz, 
H 23/24—7/,2— 13/24 tai.

Olej lniany 13 '/2 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 13% ta l.,

na Marzec Kwiecień 137/8 tal., na Kwiecień Maj 
14 tal., na Maj Czerwiec 147/3 —1/ 4 tal., na 
Czerwiec Lipiec 147/12 ta l ,  na Lipiec Sierpień 
15—14n/,2 tal., na Sierpień Wrzesień 157/24 
do >/6 ta l

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 18. Lutego 18G4. Sto
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie
rami.

gotowi
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4'A — lo o '/.
ł» z roku 1859....................... 4% — 104-A
}> z roku 1856. . . . . . . . * '/ . 100
u z roku 1853........................ 4 95 _

Obligi długu sk arb ow ego.................... 3'A — S9
dito Marchii Elektoralnej i Ko w ej . 3'A 88 —
dito miasta Berlina.............................. 4 ‘A — 100%
dito 3 ’A — 87'A

L isty  zas taw n e  M arch ii Ełokt. i N ow ej 31/. — SS3/,
dito dito 4 — 99
dito Pruss Wschodnich . . 3 'A — 84
dito P om orskie.................... 3'A — 88
dito dito .................... 4'/« — 97%
dito W. X. Poznańskiego . 4 — —
dito W. X. Poznańskiego . 3'A — 97
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 93'A —
dito S z lą s k ie ........................ 3'A 82%
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A -- 83%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 -- 93%
Obligacj e miejskie II. Em. Pozn. . . 4 ---
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 --- —
Papiery banku prow. Pozuańskiego . — --- —
Louisdory ............................. ..  . — — 110
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P ozu .. . 4 --- 99%

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknej, szefelpo IG guru.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l  .
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel.............................   . . .
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y ................................   .
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefe i...........................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, centnar  .....................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oieju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 19. Lutego 
1864 r.

od 
tal. | sgr. fn. tai.

do
sgr. fn

i 26 . . 1 28 ,9
i 22 G 1 23 9
i 17 3 1 18 9
i 8 3 1 10 —
i 4 G 1 C _

i 2 6 1 3 9
i — _ 1 1 3

23 — — 24 ___

i 7 6 1 8 9
i a — 1 6 3

— — — — — —

_ _ ___ _ _ —
— — — — — —
_. — — — — —.
to — 12 — —

__ ___ __
2 10 — 2 20 —

— — — — — —

— — — - - — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

Tal. Ser. P- do Tal. Ser. F
.................1-2 17 G do 12 22 G
.................  12 17 6 „ 12 22 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.
Dnia 18. Lutego 

19. „

Do numera dzisiejszego dołącza się 
skiego Królestwa Polskiego.

wykaz zasekwestyonowanych Listów Zastawnych i kuponów Towarzystwa Kredytowego Ziem-


